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W IADOMOŚCI POLITYCZNEJ

R O S S J A.

z  Peterzburga dnia 11 Lutego .

|  w sercu każdego rozlała najdotkliwsze u* 
< Czucia; lecz tenże smutek najmocniej się
4  • * ;  ; ^  ■ t  * * ; [ + •’ f  ‘ •  \

? malował i na twarzy każdego. Takiemi to 
|  przejęci uczuciami, udali się w  dniu wczo* 
I rajszym urzędnicy i ludzie pryw atni, Bo- 

Z p ow od u  śmierci Królowej Hiszpan- J gaci i ubodzy, młodzi i starzy, dziewice 
skiej I z a b e l l i  M a r j i  F r a n c i s z k i ,  Ł » niewiasty, do świątyni Pana Zastępów i 
D w ór tutejszy przyw dział żałobę ria czte- 4 Wylewali przed ołtarzem jego najgorętsze 

ry  tygodnie, doł|czaj§c takowy do nosz|- \ modły o umieszczenie tej czystej duszy w  

cej się już z pow odu śmierci Królowej W ir- j miejscu jej,przyzwoitym, w mięszkaniu raj-
I skiem . Uczucia te w idoczn ie  się  okazałytem bergskiej 

—  Jest
ci^gu kilku dni wyjdzie tu n a  świat nowa

Jest teraz już w  druku, a w  prze- * a m ianow icie przy śp iew ie żałobnym  W ie -
( c z n e  o d p o c z n i e n i e . Łzy rzewne

Xi§żka polityczna, napisana w języku Fran- V płynęły z oczu każdemu, a w zdychania z 
cuskim przez JW . Ł  o b a  r z  e w s k i  e g o. ij ^ § b i duszy przedzierały się p rzed  Trtra 

L iteraci tutejsi znając skromne tego autora  ̂ Najwyższego. Swiętę żałobnę Liturgję ce.- 

pióro. z niecierpliwościę oczekuję nowego |  iebrów ał w kościele katedralhym  archi* 
tego p łodu, który ma być w myślach wca- || mondryta G e d e o n ,  w  obecności Guber- 
le now ych) Tronów  i ołtarza tyczących  ̂ natora Cywilnego W s i e w o ł ó d z k i e g o  

się. |  oraz innych urzędników  cywilnych i woj-

z Tweru 3o Stycznia. ^ skowych.

Niema słów do wyrażenia, jak w iado­

mość bolesna o zgonie K rólow ej Wirtem* 
bergskiej głębokiem przejęła smutkiem tu- 
tejszych m ięszkańców , i jak pamięć tej j
Monarchini jest dla nich drog§. .Pamiętne |  c e r e s -

są dobroczynne jej czyny, jakich nieszczę- j —  Trybunał Cywilny tutejszy w ydał
dziła podczas mięszkania swojego w  tem |  w yrok w  sprawie obwinionych o ważny
mieście. Tak okropna wiadomość nietylko j sp isek , i w m iesifcu Październiku r. 2̂

N  r  d  E R ł  a  k  ń  r.

z  Bruxelli dnia 26 Lutego.
' ' ■ , v »  ' i  -  - .  , ,  . .

Przybył tu z Paryża Xiężę G a m b a -



\  .  - I ,  X

przed  s |d  sławionych. Trzech  z pomię- j zwania K róla Portugalskiego, w imieniu 

dzy uw ięz ionych  odzyskało wolność; nie- j 5ciu D w orów , o wydanie D e k re tu ,  zno- 

p rzy tom nych  zapozwano, aby w  czasie o- |  sz^cego ostatecznie handel niew olnikami w 

znaczonym  stawili się. — Jedno z pism |  jego k ra jach ,  od 20 Maja 1820 jako ter* 

tutejszych czyni 'uw agę, iż spraw a ta jest l ininu przez D w ó r Hiszpański przyjętego, 
ważniejszy u iż  się z poczytku wydawała. ’ „Na Sessji następnej Kongressu dnia

n  ■ T * „ * i-;kÓ i 4 . L istopada , pow yższy  w niosek L orda-— Dziennik tutejszy L e v r a i  l i n e -  \ c ■> r  j  j
r  a i ;  zawiera następujący wiadomość 0 } C as tle reag h ,  jednomyślnie przyjęto. —  

stanie teraźniejszym handlu  niewolnikami: j Tenże L ord  wniósł p ó źn ie j : iź byłoby p o ­

d ł o ż o n o  w  Parlamencie Angielskim [ źy teczn em , uważać handel n iew oln ikam i, 

.pap iery  tyczyce się negocjacji Anglji, * in- ! za w ystępek  przec iw  p raw u  N a ro d ó w , i 

neini państwami stałego lędu, wr przcdmio- { po rów nać  go z rozbojem morskim. —  

cie zupełnego zniesienia haniebnego han- |  Przedstaw ił to jed n ak ,  jako przedm iot do 

dlu niewolnikami. Zbiór ich jest tak li- |  dalszej rozwagi.

-czny, iż trudnoby  było szczegółowo je wy- |  „ W  skutku  tych  narad, w ydali Pełno-

mienić; jedrfakże starać się będziemy przed- |  mocnicy Mocarstw Sprzym ierzonych , w
stawić czytelnikom rys ogólny tego, co juz ) imieniu D w orow  Panujących, Ministrom /

w tej mierze uczyn iono , i co jeszcze do  ̂ rozkaz dalszego naradzania się w  tym

-działania pozostaje. |  przedmiocie w Londynie.

c.., , , 1, . 1 3 . .  \ „L o rd  Castlereagh w liście pisanym...Stosownie do artykułu dodatkowego / ■- 0 .
w, , . , n  , .  ' , • t * .  r  l z- r  a ryża dnia 10 Grudnia 18*18, m ów i:JLraktatu P aryskiego , dnia 20. Listopada 1  ̂ *' •
1815 . r. zawartego, 'n a rad y  w  tej mierze jj u J ^ l i  Anglia, ciygle zajmow ać się będ/Je 

odbyły  się w Londynie w G rudniu  i 3 i 7- j ;tym przedmiotem z równ^ stałościy i gor- 
Naleźeli do nich Ministrowie:- Rdssyjski,  ̂ l iwoscig, tatv.o jej będzie skł«n ;d Rzgd

P ru s k i ,  Austrjaeki ;i F rancusk i;  H rabia j Francuski do pouczen ia  sił jego m orskich, 

•Palraela M inister Portugalski by ł także na z innemi M ocarstwami -spray inierzonemi, 

nie wezw anym . I w  Cfilu ^ ipe lnego  zniesienia nieprawego

„Czw artego Lutego -1818. L o rd  Ca- j handlu  niewolnikam i, stosownie do zasad

stlereagh odczytał przełożenie zawierają- |  podanych  1 ełnomocnikom w  Akwisgranie
. , . . ., , , . , zgrom adzonym .”ce  m iędzy innemu „iz od zawrarcia poko- \

j u , hande l niewolnikami znacznie się po- |

w i c k s z y ł ,  m i a n o w i c i e  n a  b r z e g a c h  A f t y -  < "N 1 e  M c r.

k i;  r>‘ n o w y c h  o k r o p n o ś c i  i  o k r u c i e ń s t w  j  ̂ „ ^ ^ d n i a

dopuścili się bezw stydni handlarze, tym $
. . , „ . , 1 Xujże M ette rn ich , wyjeżdża dziś do

handlem  trudm ęcy się. 1 t. d. Przeciez na- 1
. S W łoch . '

ra d y  te żadnego me miały s k u tk u .—  Wzie* S ■ ■
; , . j ! ■ — Na dniu 21. wyjechał ztąd Posełt.n -nowtornifi na m w a i / p  Tirro^mint t  ■ * ^to p o w to rm ę  na rozwagę, przedm iot ni- 4 . „. j Perski do Paryża,

m ejszy w  Akwisgranie, 1 L o rd  Castlereagh 4

w  Liście u rzędów nym  do Hrabiego Bat- 1  . ocl brzegów Menu dnia 28 Lutego. 

h u rs t  p o d  datę  3 1 Listopada pis&nym , do- \ Gazeta Sejm owa B aw arska ,  uskarża 

niósł: iż na posiedzeniu w dniu 4 Paździeć- j się na nacisk k o b ie tM  ż y d ó w ,  p o d  czas 

nika objaśnił Pełnom ocników os tan ie  tera- j narad  Sejmowych. Podług jej zdania , uje 
źniejszym hahd łu  niewolnikami i oświad* 4 należałoby wcale K obiet do p o dobnych  

czy ł: iż poda im wniosek Względem we* |  Zgromadzeń przypuszczać. W  A n g lj i , ke-

/



bie ly  nie mają w s t ę p u  na pos iedzen ia  P a r ­

lamentu .  W e  F r a n c j i ,  Kobie ta  chcąca  

zna jdow ać  się na pos iedzen iu  pub l ic znem ,  

musi  w p r z ó d  uzyskać  bi le t i t .  d.

W  in n y ch  Dz ienn ik ach  B aw arsk ich  , 

c h łop i  użalają się na D e p u t o w a n y c h  , z p o ­

w o d u ,  iż w  p r z e m o w a c h  sw o ic h  używają  

Często w y r a z ó w  C u d z o z ie m s k ic h ,  k t ó ry c h  

oni  z rozumieć  nie są w  stanie, np .  i n  c o n -  

c r e t o ,  a b s t r a c t o ;  S e n a t  c o n s e r -  

v  a t  e u  r  i t. d.

—  S ł y c h a ć ,  iż pos iedzenia  Zw iązku  

n iem ieck iego ,  z F ra n k fo r lu  do  Manhejmu 

przen ies ione  zostaną.

—  Na dn iu  i 4 S ty c zn ia ,  u m a r ł  w  

B r u c h te n  Supe r in tenden t  Chrys t .  Bogumił  

B r  ó d  e r , uży te c z ny  pi sarz  i osob l iwszy 

p rzy jac ie l  dz ie c i ,  znany  A u to r  Gram maty '

k i  łacińskiej.
—  W  Getyndze  wysz ło w  tej chwil i  

z d r u k u  ża r tob l iw e  Poenia  boha te rsk ie  , 

p o d t y t u ł e m :  W y p r a w a  S t u d e n t ó w  

( B u r s c h e n  A u s z u  g ) , w  czterech  p ie ­

śniach,  p r z e z F r e d e r y k a  H a r m  l o s . ”

—  Pismo p e r jo d y c z n e  M e r k u r y  
n a d  P i e ń s k i  pomieści ł  n i edaw no  nastę­
pu jąc y  rys ,  o stanie oświecenia  i n a u k

n o w y c h  G r e k o  w-

„Oświecen ie  tego n a ro d u  dp w o d z i  ró-
'  \  m  z . ' ;

w nie  wie lk iego  jak niepospol i tego pos tępu .  

L iczba  g im nazyów  us tawicznie  się p o w i ę ­

ksza.  Najznakomitsze z tych  znajdują  się 

w  Smirnie ,  Sydonj i  i na w y s p ie  Kio. Sy-

donja  jest  małe  miasteczko leżące na p rz e ­
ciw w y s p y  Lesbos  i l edw ie  obejmujące 

° d  pśmiu do dziesięciu tysi ęcy  mięszkań-  

cóW. Pom im o atoli tego wszys tk iego  ni­

gdzie się t y le  niedaje  widz ieć  zapa łu  do 

n a u k  jak w  tym miasteczku.  M łody  je ­

den  człowiek p o w o d o w a n y  w ła s n ą .u c h o tą  

p r z e p ę d z i ł  czas niejaki  w  P a r y ż u , w  celu 
w y d o s kona len ia  się w sztuce d rukarsk ie j ,  

p r z y  z a p r o w a d z e n i a c h  s ła w nego  D  y  d o -  

t a .  D w u n a s t o  letnia  P a n n a ,  córka  je-

|  dnego z P ro fe so rów  tam ecznych  imieniem 

S E  r  i a n t i a , p rze łoży ła  na język  Greck i  

dzieło Fene lona  o w y c h o w a n i u  panien.  

P ro fe so row ie  gimnaziów S m i r n y : O i k o - .  

m o n o s  i K u m a  s, znajomi są z obsze r ­

n y c h  wiadomości  swoich .  —  Mięszkańcy  

|  w y s p y  Kio,  zeb ra l i  z własnej  ocho ty  zna* 

|  czną summ ę p i e n i ę ż n ą , dla założenia  jak 

najl iczniejszej  i na jw yborn ie jsze j  bibljote-  

ki publ icznej .  Co gdy nastąpiło^ w s z e lk i c h  

|  użyli  ś ro d k ó w  i n o w y c h  sk ładek  na w y  

|  b u d o w a n i e  p ięknego  i obszernego gm achu ,  

|  wr k t p r y m b y  można by ło  pomieścić  tako*

( w ą  bib l jo tekę .”

i W ł o c h y .

1 , I

|  dnia 12. Lutego.

t Xieźna L u k k i ,  ogłosi ła u rzą d z e n ie ,

|  w  k tó rym  oświadcza : iż życzeniem Jej jest,

) aby  w sz ysc y  bez różn icy  s t a n u ,  miel i  do
t  ‘ ,*v %•

) nie; jak naj ła twiejszy p rzys tęp .  Pon iew aż  

) jednak  w i d o k  d w o r u ,  p rze raża  n iek tó rych ,  

j a tym sposobem  w s t rzym uje  i ch  od  wynu-

l rżenia  szczerej  p r a w d y ;  z tego powTo d u  
1 umyśl i ła  p r z y jm o w a ć  tajne na piśmie pro-  
! śby.  W  tym celu w y znacza  miejsce wszy-  
; s tkim d w orz a nom  w z b r o n io n e ,  a do któ- 

J rego sama ty lko  Xiężna ma p r z y s t ę p ,  gdzie 

i wolno  będz ie  wszys tk im bez w y j ą tk u  skła- 
i dać p r o ś b y  i p rze łożen ia  p o d p i s e m  poda -  

 ̂ j§ce§° opa trzone.  —  Rzetelne i użyteczne  

|  o dk ty  c i a , p rzy jm ie  z radośc ią  i wrdzięcz- 

 ̂ ■> zamilczając n a z w iska  p o d a j ą c y c h ;

i mnjei p o ż y te c z n i  w ogień w rz u c o n e  b ę d ą ;  

V. z łośl iwi zaś p o t w a r c y ,  p o d p a d n ą  w  naj- 

t wyższą  niełaskę.

t —  Rozchodz i  się w ia d o m o ś ć  w  Rzy-  

t m ie ,  iż Pani  Letycja  B o n a p a r te  p o w o d o -  

|  wana  p r z e ł o ż e n i e m , k tó re  K a r d y n a ł  F e s c h  

}  z w y s p y  S. H e leny  o d e b r a ł ,  pos ła ła  tam- 

1 że wsze lk ie  A p p a r a ty  i n a c z y n i a ,  do zało- 

\ żerna K a p l i c y  p o t r z e b n e :  war to ść  i ch  sza­

cują  na ki lkanaście  ty s ięcy  sz k u d ó w .  —  

Prócz  t e g o ,  uda ło  się na w y s p ę  Ś. He leny



dw óch  znakom itych d u ch o w n y c h ,  rodem 

z K orsyk i j z pom iędzy  k tó rych  jeden jest 

Biskupem. W szystko  to  ̂ stało się z \Vie- 
dzą i pozw oleniem  Jego Świątobliwości.

Ludność N eapolu , w ynosi 32g, 

438. dusz p rócz  Cudzoziemców’ , k tó rych  
się. tam ztiajduje przesźłó i,ooo . osób.

—  W  N eapo lu , zdarzył się nieda\Vno 

okropny w ypadek . O kru tny  jedeii czło­

w ie k ,  czterdziestu razami zam ordow ał żo­
nę brzem ieńn§, i aby ukry ć zbrodnię śwo- 

j | ,  ciało jej spalił. —  W yrok iem  S ądu ,  

ha śmierć skazanym został.

\ '
A m e r y k A.

a  Nowego Jorku 2o Stycznia.

D ow iadujem y się z listów pryw atnych , 
iż Rzeczpospolita l a  P l a t a ,  Rząd w  Chi­

li i Mięsżkancy w M o n t e  V i d e o  maja
v ' v . ,  - a \  > •*. * t .  - •  «

zam iar ofiarować koronę jednemu ż X i |.  

żat E u ro p e jsk ich ,  zapewniając sobie Rz§d 

K onsty tucyjny  i reprezentację N arodow |.  
Już dawniej rozchodziła się ta gama po­
g łoska , lecz pow szechnie jej n iew ierzono, 

a teraz tćm mniej w ierzyć jej w ypada,' 

ponieważ interesa Niepodległych w  dale­

ko  lepszym są stanie. W  istocie nie mają 

już po w o d u  Patrioci lękać się o niepodle­

głość s w o j | ;  na cóźby mieli szukać opieki

u którego z D om ów  p anu jących?  Dla te-1" 
go też przekonani jesteśmy , iż nie m a j |  

takiego zamiaru N iepodlegli: kilka razy  

już ośw iadczy li , iż przyjm ą Rząd podobny  

do ńaszego , i zapew ne d o t |d  n ieodst |p ili  
od tej myśli.

Rozgłaszano także, iż Jenerał Artygas, 

traci zaufanie w  Narodzie , i że w kró tce  

zapew ne ktos inny obejmie po  nim do­

w ództwo. Ale nie W ątpiemy, iż wieść ta , 
rów nie jest fa łszyw y  L u d  walczący za 

prawA i n iepodległość , nie pozbyw’a się 
tak ła tw o cz ło w iek a , przejętego duchem  

N arodow ym  i k tó ry  dał już tyle d o w o d ó w  

zupełnego poświęcenia się w olności Ojczy­

zny, i k tó ry  ty le  okazał zdatności do prze* 
wodmcżenia wojsku.

•wa**

L O T E R I A  L I C Z B O W A .  

Ciągnienie 58g. dnia 1 2  Marca.
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DOSTRZEŻENIA M ETEOPtÓLOGICZNE, czynione w  W arszaw ie  p rzez  Ant: M AGIER
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